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WIADOMOŚCI PARAFJALNE
TYGODNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU RELIGIJNEMU M. LWOWA

A dres R edakcji i A dm in istracji- Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 2 4 .6 1 .^  Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątKiem nieaziei i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie :od 16- 18 z wy- 
lątkiem niedziel i świąt.

P renum erata roczna z dostawą do domu wynos' 
8 zt., kwartalnć 2 zł. , bez dostawy do domu rocznie C zł J 
kwartalnie 1'30 zł. Cena numeru pojedynczego 10 gr. — 
Komo czekowe Nr. 151.169 (BiDljoteka Religijna; Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o łać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać.

O DOWODY WDZIĘCZNOŚCI.
W  czasie Adwdjitu mamy w prawdzie 

Msze św. w kolorze fioletowym, w kolorze 
tęsknoty, sm utku, pokuty, ale też codzien­
nie rano odpraw ia się uroczystą  Mszę św. 
w kolorze białym, kolorze radości, wesela, 
ku czci N. Panny  Marji. I nic dz iw nego! 
A dw ent przypom ina czasy sm utne, kiedy 
ludzie czekali na O dkupiciela i przypom ina 
chwilę dzisiejszą, k iedy żyjem y już  po Jego  
przyjściu , a więc coś radosnego.

T to życie po N arodzeniu Pana Jezusa, 
po dokonaniu odkupienia świata, kiedy już 
is tn ie ją ś ; sakram enta św., nakłada na nas 
pewne obowiązki, p rzedew szystkiem  obo­
wiązki wdzięczności, obowiązki korzystania 
z owoców odkupienia.

W krótce będziem y z rozrzew nieniem  
w spom inać, jak  serdecznie, w edług swgi 
możności, przyszli pasterze z swemi darami 
do szopki.

Czy tylko rozrzew niać się mamy, czy 
tylko radośnie kolendow ać?

Każdy,. kto rozum ie doniosłość, dtego 
faktu, że je s t chrześcijaninem , że Boża Dzie­
cina ju ż  zjawiła się na ś w ie c i^  m usi p ra ­
gnąć jakoś to okazać, czuje potrzebę przyjąć 
z czemś do Żłóbka, p rzy jść  z jakiem iś da­
rami ,

By dzień Bożego N arodzenia nie zasko­
czył nas&jby nie zastał nas n ieprzygotow a­
nych, m usim y o tem w cześniej pom yśleć.

Coż je s t pierw szem  i najw ażniejszem  
Skorzystanie z tego, co ta Boża D ziecina 
przyniosła na św ię ta : wyspowiadać się
i przyjąć Komunję św. ż  tozystem sercem , 
pojednani z Bogiem, w szacie laski uśy ię-

cającej. p rzep rom im ien1' światłością 
staniem y wówczas u Żłóbka, a Boże Dziecię 
podniesie’rękę i udziel' nam łaśkawi-e swego 
błogosławieństwa.

Ta.M iiość bliźniego, ta Ofiara i Pośw ię­
ceniu dla ludzi z pew nością ucieszy się, gdy 
my dla okazania swej w dzięczności uczy­
nimy możliwie dużo[,',by i biedni, by sieroty^ 
nędzarze mieli św ięta Bożego N arodzenia 
węśołe. Tyle nędzy, niedoli, łez! Niechże 
przynajmniej w dniu bożegc Narodzenia 
widzą, że ludzie mają serce, że są chrze­
ścijanami.

Nie poprzestańm y na tem! Są zapory, 
bolączki, przeszkody, k tóre u trudn ia ją  .'nam 
pełne w ykonywanie naszego posłannictw a 
w m yśl Ew angelj. Jezusow ej. M oże'to  na­
wet nie grzechy. ^ |o ż e  tylko w y g ó d /, sta-1 
bostki, przyzw yczajenia. Ale .jednak, gdyby  
nie one) by libyśm y lepszym i ćhrzbsbjananu. 
A wię<|sprecz z niem i! P£ecz dla Jezusa, 
dla okazania Mu swej miłości, swej dobrej 
woli. swego zapału dla dobrej spraw y. Nigj 
wyliczamjjfiToli.

W  życiu poszczególnych ludzi -g o  in­
nego stanow i tę przeszkodę. K ażdy w edług 
swego uznania niech w dniu Bożego N aro 
dzenia rzuci do stóp Jezusow ych jakąś: 
przeszkodę na drodze do doskonałości.

P rezyd en t P ap iesk iego  in styt. W sch od ­
niego, K s. Biskup d’H erbign y, o m ę­

czeń stw ie  K o ścio ła  w  R osji sow.

P re zy d e n t  P ap ie sk iego  Insty tu tu  W schodn iego ,  
Biskup d ’Herbigny, wygłosił  n iedaw no  w obecnośc i
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w ielu kardyna łów , p ra ła tów  i cz łonków  korpusu 
dyp lom atycznego , m. i. am b asa d y  polskiej, odczy t 
p. t. „Antyreligijny front w  Rosji sow ieckie j  od 
kw ietn ia  1929 r o k u “ .

M ó w ca  w ykazał,  ze określenie  „front an tyre li­
gijny “ pochodz i od  sam ych  sow ie tów , k tóre  w  ten 
sposób  chcia ły pouk reś lić  sy s tem a tyczny  cha rak te r  
walki p rzec iw ko  religji. W  tym froncie antyiel ig ij-  
nym m ożna  w yróżnić  trzy zasadn icze  m om enty:
1. ogólny s to sunek  bo lszew ików  do religj1; 2. s p e ­
cjalne usiłowania , zm ierza jące  do  d u chow nego  i m o ­
ralnego w y n a tu rzen ia  m łodz ieży ; 3. w alkę  z K o­
ściołem katolickim i S to licą  Apostolską.

O gólny s tosunek  so w ie tó w  do religji zos ta ł 
określony  przez  now e pos tanow ien ia  praw ne,  które 
w ydano  n iedaw no ,  celem uzupełn ien ia  p o d s ta w y  
p raw nej  rozdzia łu  Kościoła od p a ń s tw a  ze s tyczn ia  
1918 r. T e  now e rozp o rzą d zen ia  o toczyły  religję 
sp e c ja ln ą  czu jnośc ią  w ładz, uczyniły  ją  p rze d m io ­
tem sz y d e rs tw a  a o b ja w y  jej kultu pos taw iły  pod  
pręg ie rzem  kary. O prócz  tego już dziś mów i się 
w  Rosji, że w kró tce  w sze lk ie  życie religijne będz ie  
zupełn ie  un iem ożliw ione.  Je d y n a  is tn ie jąca  tam je ­
szcze  w olność  to w o lność  antyrelig ijnej p ropagandy ,  
obdarzonej w szelkiem i praw am i.  D la  z i lustrow ania  
tej kam panji b iskup  d ’H erb igny  cy tow a ł z dz ien ­
nika „Jzw iestja"  i z innych u rzędow ych  o rganów  
rosyjskich  liczne p rzyk łady  a z w ła sz cza  do tyczące  
su row ych  kar  na  roaz iny , k tórych  dzieci chodzą  
do kośc io ła  lub są  p o d e j rz e w a n e  o w ykonyw an ie  
prak tyk  religijnych. T w o rz en ie  dziec ięcych  k lubów  
a te is tycznych  o zn a cz a  dzia ła lność  depraw u jącą ,  p o ­
n iew aż  zm ierza  ona  do w y rw a n ia  z dusz  młodego 
pokolen ia  w sze lk ich  myśli i uczuć religijnych,

Innym środkiem  tej kam panji p rzec iw ko  religji 
je s t  sys tem a tyczne  odb ie ra n te  chrześc ijanom  b u ­
dowli kośc ie lnych  i p rze znaczan ie  ich na inne, 
częs to  n iegodne  cele. j e d n a k ż e  bo lszew icy  nie są  
za dow olen i  z rezu l ta tów  d o ty c h cz aso w e j  m etody, 
co da je  się za u w aż y ć  w  częs tych  ar tykułach  cz a ­
sopism naw o łu jących  do  po n o w n eg o  p o d ję c ia  walki 
z religją. G łów ne bo lszew ick ie  organy p ra so w e  żą ­
dają, by  o rgan izac je  m łodz ieży  a te is tycznej  i kom u­
n istycznej o raz  w sze lk ie  insty tucje  porzuciły  bierne 
s tanow isko  i p rzesz ły  do ak tyw nych  w ys tąp ień  na 
całym froncie p rzec iw ko  religji i to m ety lko  w  s ło ­
w ach , lecz i w  zorgan izow anych  sys tem a tycznych  
czynach. W śró d  ca łego  szeregu  innych ś ro d k o w  
zw alczan ia  Boga, m ów ca  w ym ienił  skrócenie  ty ­
godn ia  do dni pięciu, ce lem  zn iesien ia  niedzieli, 
b ędące j  obecn ie  dniem roboczym , dalej oznaczen ie  
ś rody, jako  dnia o d p o cz ynkow ego ,  r o z p o w sz e c h ­
nianie t. zw. an tyrelig ijnych un iw ersy te tó w  n ie­
dzielnych, ksz ta łcących  m łodych  ag i ta to rów , k tórych

zadan iem  je s t  głosić po  w siach  pog lądy  M arksa 
i Lenina na  religję, w reszc ie  tw orzen ie  sem inarjów  
antyreligijnych. Sem inarjum  takie, o rgan izu jące  kursy 
n iedzie lne i w inny je szc ze  sposób  s łużące  p ro ­
pagandz ie  a teis tycznej,  za łożono  w M oskwie.  Bi­
skup d ’H erb igny  we w zrusza jący  sposób  zo b ra z o ­
w ał m arty ro log ję  boha te rsk ich  w y z n a w c ó w  wiary, 
k tórzy  co raz  w iększem i tłumami zape łn ia ją  drogi 
cierp ien ia  i śmierci, w iodące  na S yber ję  i w yspy  
Sołowieckie.  *

Z grozę budziły  inform acje p ie leg e n ta  o d e p ra ­
w ow aniu  duszy  młodzieży. Z an iedban ie  m łodzieży 
dop row adzi ło  do  n iep ra w d o p o d o b n y ch  o b ja w ó w  d e ­
generacji.  Szkoły  sow ieckie  nie p om ija ją  żadnej 
sposobnośc i ,  by  szerzyć  has ła  bezbożnośc i  i b e z ­
w stydu. Dzieci od lat 14 p rzy jm ow ane  są do a te ­
istycznego  zw iązku  bo jow ego ,  gdzie  się je  w y ch o ­
w uje  do walki z religją, du ch o w ie ń s tw e m  i tymi 
wszystkimi, którzy  rzekomo, u w a ż a ją  religję za  rzecz 
k on ieczną  do op an o w a n ia  k lasy robotniczej .  Ale 
dla bo lszew ików  to je szcze  za mało, po n ie w a ż  nie 
w szys tk ie  dzieci i nie w szys tk ich  szkół o trzym ują  
w y chow an ie  antyreligijne. G n iew a ich m łodzież  żeń ­
ska, bardz ie j p rzyw iązana  do idei religijnej, to też 
s ta ra ją  się ją  zdep raw o w ać .  Je s t  r ze czą  okropną 
pom yśleć , że d w anaśc ie  m iljonów dzieci p rzechodzi 
przez  piekło tych szkół bolszewickich .

W osta tn ie j części sw ego  w ykładu, do ty c zą ­
cej s tanow iska  so w ie tó w  w o b e c  ka to lików  i P a ­
pieża, referen t s tw ierdził,  że mimo, iż katolicy w  Rosji 
s ta n o w ią  m niejszość, p rze ś lad o w a n ie  w zm aga się 
w łaśnie w  stosunku  do nich, co m ożna  udow odnić  
przy  pom ocy  oficjalnych dokum entów . Niety lko ogól 
katolicki, a le także  jednostk i  a szczególn ie j księża  
o k upu ją  sw o ją  w ie rność  w o b e c  Kościoła C hrystu­
sow ego , rówmą w iernośc i  m ęczenników , n ie w y p o -  
w iedzianem i cierpieniami. N ienaw iść  i podstępna  
p o g a rd a  so w ie tó w  w o b e c  religji u jaw n ia ją  się także 
na  łam ach  prasy, k tóra  w zw iązku  z pew nem i 
w ydarzen iam i lub u roczystośc iam i religijnemi poza 
ob rębem  Rosji ro z p o w sze ch n ia  n iezliczone o sz cz e r­
stw a. I tak  np. p o g rzeb  kardyna ła  D u b o is  został 
przez  nią p rzeds taw iony ,  jako  m anifestacja  milita- 
ryzmu, a z okazji po rozum ien ia  S tolicy  A posto l­
skiej z W łocham i nap isano  paszkw il.  P o  o tw arc iu  
sem inarjum  rosy jsk iego  w  Rzymie dzienniki s o ­
w ieckie  napisały, że je s t  to insty tu t  daw n y c h  ofi­
ce rów  carskich  i rozw iod ły  się o pośw ięceniu ,  do- 
konanem  ja koby  przez  P ap ieża ,  i jego mowie, 
k tórych  w ca le  nie nie było. Całość polityki św ia ­
tow ej je s t  ro zp a try w a n a  p rzez  b o lszew ików  pod  
ką tem  s tosunku  rzą d ząc y ch  do  S tolicy Apostolskiej. 
W  ten sposób  ocenia li  zm ianę  rządu  w  Austrji, 
kon k o rd a t  z Prusam i,  sy tuac ję  religijną w  Anglji,
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s tanow isko  Stolicy św. w o b ec  kw est ji  robo tn icze j  
w e  Francji i t. d.

Na zakończen ie  p rez y d en t  P ap ie sk iego  Insty­
tutu W schodn iego  w spom nia ł  jeszcze ,  że naw e t  
kanon izac ja  św. T eresy  od D ziec ią tka  Jezus i b e a ty ­
fikacja D on  Bosco  dos ta rcza ły  p ras ie  bo lszew ickiej 
m aterja łu  do  n iegodnych  w ystąpień .

Wizyta monarchów włoskich 
u Papieża.

Zapow iedziana  wizyta k ró la  i królowej W łoch 
u Papieża  btidz' wszędzie zrozum iałe  za in te re sow a­
nie. M a ona  byc osta tecznem  zadokum entow aniem  
obecnej sytuacji politycznej i w znow ienia  serdecz­
nego  w spółżycia  między w łosk im  dom em  p an u ją ­
cym a W atykanem .

Przy, tej sposobnośc i  zaznaczyć należy,' że u r o ­
czyste przyjęcie, jakiego dozna ł u P iusa  XI król 
hiszpański w czasie swej osta tn ie j wizyty na W a ­
tykanie, nie może być b rane  jako r e g u ła  ogó lna  
i w zó r  tego  rodza ju  przyjęć. Ze względu  na sp e ­
cjalne stosunki, jakie w  ciągu w ieków łączyły P a ­
piestw o z dom em  panującym  w  Hiszpanji ,  Pius 
XI chciał, by ta  w izyta m ia ła  swój szczególnie u r o ­
czysty i w yjątkowy charak ter.  Zasadniczo W atykan  
posiada  us ta lony  dok ładn ie  p ro to k ó ł  przyjęć m o ­
narchów  katolickich przez. Papieża , w ed łu g  k tó re ­
go p ierw szy był przez  P iusa  XI przyję ty  król 
Albert i k ró low a belgijska zaraz w  pierwszych m ie­
siącach obecnego pontyfika tu .  T en  sam ceremonjał,

Ewangelja na III niedzielę 
Adwentu.

Jan 11, 19—28.

A to je s t świadectwo Jaila, gdy posłali 
Żydow ie z Jeruzalem  kapłanów,.! Lewitów 
do niego, aby go sp y ta li . Ktoś ty  je s t ? I w y­
znał a nie zaprzał: a wyzxiał: Zem ja  nie jest 
.^h rystus. I spytali go: Cóż tedy? Jes te ś  ty 
E ljasz? 1 rzek ł: Nie jestem . Je s te ś  ty  P ro ­
rok? I odpow iedział: Nie. Rzekli mu tedy : 
Ktoś jest, żebyśm y dali odpow iedź tym, któ­
rzy  nńs posłali? co pow iadasz sam o asobi*-' 
Rzekł: Jam  głos w ołającego na puszczy . 
P rostu jcie  drogę Pańską, jako powiedział 
Izajasz P ro rok . A którzy  byli posłani, byli 
z Faryzeuszów". L pytali go, a mówili m u: 
Czemuż tedy chrzcisz, jeśliżeś ty nie je s t 
( 'h ry stu s, ani Eljasz, ani P rorok? Odpowie­
dział im  Jan , tnówiąe: Ja -ch rzczę  wTodą: ale 
w pośrodku was stanął, k tórego wy nie zna­
cie . Ten Best, k tóry  za m ną przyjdzie, k tóry 
przedem ną stał się, k tó re g o m ja  niegodzien,

tylko z niezwykłą uroczystością będzie za s to so w a­
ny i teraz.

W izy ta  k ró la  w łosk iego  będzie podw ójna.  Za 
p ierwszym  razem, dn. 5 g ru d n ia  odw iedzą P a ­
pieża król i k ró low a w tow arzys tw ie  m in is tra  spr. 
zagr. G ra n d i ‘ego. W  dw a dni później, 7 g rudnia ,  
król przyjdzie z d ru g ą  wizytą, w  czasie k tórej 
p rzedstaw i Papieżow i książąt z dom u Sabaudz­
kiego.

Przez n ieznajom ość s to sunków  wiele mó\. się 
jednocześnie o rewizycie P apieża  u k ró la  na Kwi- 
rynale. Jes t  jednak  zasada,  p rzyjęra w p ro toko łach  
papieskich, że Papież  nie rewizytuje nikogo, naw et 
panujących, a czym to  za n iego kardyna ł-sekre ta rz  
S tanu. O d  tej regu ły  n iem a i nie będzie w yjątków, 
by nie s tosow ać p recedensów , k tó reby  m og ły  kie­
dykolwiek postaw ić  Papieża  w  trudnej sytuacji.  
D la tego  w  poprzedzających wizytę kró lew ską  roz­
mow ach z am basado rem  w łosk im  na W atykanie,;  
hr. de Vecchi, ta  sp raw a  nie by ła  wcale poruszaną .  
Przew idzianem  jest jednak, że w  razie, gdyby  P a ­
pież w yszed ł poza g ran ice  C it ta  ae l  V aticano i m u­
sia ł przejeżdżać przez te ry to r ju m  kró les tw a  w ło ­
skiego, złożyłby w tedy  wizytę kró low i włoskiemu, 
podyk tow aną  zwykłą grzecznością i serdecznemi 
s tosunkam i obydw u panujących.

Tymczasem, jako pre lud jum  do  wizyty k ró ­
lewskiej w  dn. 5 g rudn ia ,  odbyły  się o s ta tn io  w 
Rzymie dw a przyjęcia. Jedno  w yda ł am basador  
w łoski na  W atykan ie  d la  św ia ta  w atykańsk iego , 
d rug ie  nuncjusz aposto lski przy Kwirynale d la  w ło ­
skiego św ia ta  u rzędow ego  i dyplom atycznego. Po 
raz  pierw szy kardyna łow ie ,  członkowie dom u p a ­
pieskiego spotka li  się z p rzedstawicie lam i króla

żebym  rozwiązał rzem yk u trzew ika jego. 
To się działo w Betanji za jJo rdanem , gdzie 
Jan  chrzcił.

TWOJE POSŁANNICTWO.
Na tem  sam em  m iejscu, skąd kiedyś 

um ierający Mojżesz oglądał w oddali Ziemie 
Obiecaną, zanim  jeszcze grom ady ludu cią­
gnęły pod m ury  Jerycha, nauczał św. Jan  
Chrzciciel, staw szy się dla ludu  now ym  Moj­
żeszem. D roga z Jerozolim y przez Je ry ch o  
do brodu na Jo rdan ie  koło B etanji n ie b y ła  
bez znaczenia, ale nie była też ważnym  g o ­
ścińcem  w ujskow ym  starożytnego świata. 
D opiero św. Jan  uczynił z niej praw dziw ą 
drogę Judów. Jeśli kto z Jerozolim y chciał 
p rzy jść do niego, m usiał zrobić 50 kim, — 
więc drogę, która, mając na  uw adze ów czesne 
w arunki podróżow ania, mówi nam  lepiej, niż 
cokolwiek innego, o sile i znaczeniu św. Jana.

-Jego postać p rorocza sprow adziła dzi­
siaj do niego z Jerozolim y przedstaw iciel 
urzędow ego najw yższego świata żydow skie­
go. Ich m isją je s t krótkie, w ażne pytan ie:
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w łoskiego, jak również ministrowie i dyplomaci 
kwirynalscy spotkali  się z przedstawicie lem  P a ­
pieża. I jedno  i d rug ie  przyjęcie było  p rze p ro w a­
dzone z niezmierną okazałością  i z wielką se r­
decznością. Również po raz  pierwszy dn. 11 lis to­
pada na obiedzie galowym , w ydanym  przez mini­
s tra  sp raw  zagranicznych z okazji uroczystości u ro ­
dzin króla, zjawił się nuncjusz aposto lsk i pośród  
swoich kolegów, jako dziekan k o rpusu  d y p lom a­
tycznego i w tej roli wygłosił  na cześć kró la  p ło ­
mienną mowę \\jXjęzyku w łoskim . Nawzajem, ze 
s t rony  dyplomatów;^ i dygn ita rzy '  królewskich były 
mu okazane specjalne w zględy i życzliwość.. A

Te w stępne  przyjęcia i spo tkan ia  są do w o ­
dem, że wizyta k ró lew ska będzie jednym  z naj­
bardziej uroczystych i ważnych w ypadków  z ży­
cia w łoskiego.

Prawdziwie międzynarodowe posel­
stwo watykańskie

W  przededniu  ugody  W aty k an u  z Kwiryna- 
łem podnoszono  między innemi i tę  trudność ,  że 
większa część funkc jonarjuszóu  Kurji Rzymskiej 
jest  i pozos tan ie  narodow ości  włoskiej. O baw a ta 
nie jes t zupełnie uzasadn ioną ,  gdyż pracownicy Ku­
rji, jakkolwiek W łosi  bo tych jest na miejscu 
najwięcej - przez d łu g ą  tradycję w  swej pracy, 
utracili charak te r  specjalnie w łoski i stali się ele­
mentem m iędzynarodow ym , zgodnie z całym cha­
rak terem  Stolicy św. Zaznaczyć też trzeba, że na 
najwyższych s tanow iskach watykańsk ich  nie b ra ­
kow ało  nigdy i nie brak  przedstawicieli .nnych na­
rodowości,  jak n. p . : kanclerzem Kościoła rzym-

„Ktos ty ,jest?“ Pytanie, k tóre p rzy  bliższem 
rozw ażeniu je s t splotem  pytań : „Ktdś ty 
je st?  Skąd przychodzisz? Czego chcesz? Eto 
cię posy la^S P y tan ie . nie tylko o jego  Osobę, 
lec# o ?coś więcej, o jego  powoflnib, jego 
posłannictw o: pytanie które z m u s z ;iK ® z ci - 

$.iela dzisiaj mówi® nie- p. swym Mią^rzu, 
leczjSSsobie samym. Pytanie, które i nas 
samych zm usza zastanowić? śię nad naszem  
powołaniem, nad naszem posłannictw em .

Św. Jan a  pytano jy lko : „Ktoś tył jestEgf 
Jasną  na to odpow iedzią b y łd b y : ..Jan, syn 
Zaojiarjtisza^. ;:Ale oni chcą pytać: „Ktoś ty 
jest?  M ojżesz?\.P rorok? Albo ktoś inny? Że 
on jegjt Janeni/ljtó&nem Zacliarjasza, że po­
chodzi z Judei i że>tam je s f t je g o  dom ro ­
dzinny-; że on tam zostawił m atkę i iposzedł 
na pustyn ię  — to w szystko wydaje mu się 
bez znaozenia woheć.ęipytania, jak ie  on ma 
jjffiHKinictWo w obec swego ludu i wobec 
swoich,'Cziśówd' Jeg o  osoba, jego  osobiste 
potrzeby poszły w cień praw ie zupełnie w o­
bec tej świętej żądzy-, by w y p e łn ić 'sw e  po-

skiego jest austjacki kardyna ł F ruew ir th ,  p refek­
tem Kongregacji  P ro p a g a n d y  W ia ry  — H olender,  
ka rdyna ł  Rossum , prefektem  Kongregacji zakonnej 
F rancuz,  kardyna ł Lepicier, sekre tarzem  S tanu przez 
cały czas pan o w an ia  P iu sa  X -go był H iszpan, k a r ­
dynał M erry  del Val itd.

O s ta tn io  m ianow ana misja pap ieska  w Etjo- 
pji ma charak te r  wybitn ie m iędzynarodow y w na, 
wyższym stopniu. Na czele jej jako pose ł  papieski, 
stoi W łoch  i rzymianin, M sg r  M archett i  Salvagiani 
sekre tarz  K ongregacji  Rozkrzewiania W iary ,  lecz 
w jego świcie znajdują się : F ran cu z  — M sgr.  Tis- 
se ra n t  z Bibljoteki W atykańsk ie j ,  jako rad c a ;  Ame­
rykanin — O. Considine, d y rek to r  Agencj' „Fi- 
d ć s “ , jako sekretarz,  i Chińczyk — O. Su-Pin, p r o ­
fesor  l i te ra tu ry  chińskiej w szkole P ro p a g an d y ,  ja­
ko attache. Jes t  tam więc pom eszanie  nietylko na­
rodowości,  ale n aw e t  i części świata.

Kurs medycyny dla misjonarzy na uni­
wersytecie katolickim w Lille.
Celem okazania pom ocy misjom uniw ersy te t  

katolicki w Lille zo rganizow ał p rzy  swym wydziale 
lekarskim letnie kursy  m edycyny dla m is jonarzy t. 
zw. „C o u rs  d ‘ In itia tion M edicale et Scien tif .que“ . 
W  czasie wakacji, gdy  s tudenci opuszczają budynki 
uniwersyteckie, p rzybyw ają  tam  m is jonarze  i p r a ­
cują bez w ytchnienia  w  ciągu sześciu tygodn i od 
1-go w rzeęn ia  do 15-go października. Po  p rze ro ­
bieniu ku rsó w  anatom ji,  h ig jeny i te rapeu tyk i za­
czyna się w łaściwe szkolenie tych niezwykłych adep ­
tów  wiedzy lekarskiej. W  szpita lach i lecznicach p ro ­
feso row ie  zapoznają swych pilnych s łuchaczy z p rzy­

wołanie, tswój urząd. <m się ju ż  pzawie nip 
ma za fflJanąf-3 leęz tylko za „Chrzciciela 
i ‘poprzedn ika’'- swegdjJ Pana. „Chrzcicielem 
byćy  „poprzednikiem  byó“... to je s t jego 
myśl, jego  mowa. jego działanie, jego  ży 
czenie, jego  m arzenie, je£o w ypoczynek, jego 
przyjem ności, jego  jed y n e  pożądanie we dnie 
i w nocy. On je s t mężem, dla k tórego obo­
wiązek je s t eałkowitem ujęciem  osobowości, 
całego człowieka, podczas gdy  ludzie dzi­
siejsi bardzofczęsto patrzą się na swój obo­
wiązek, jako na rarzmo.

Ale może kto pow ie: „Temu, by by/. 
Chrżcicielem , warto jtoświęcić życie ale być 
urzędnikiem , być kupcem , by-ć robotnikiem  
być gospodynią, być służącą to byłoby 
śm ieszne i niem ożliw e zarazem . Możę, mój 
C hrześcijaninie. Ale j i Ci mówię : również 
śm ieszńęjn a zarazem  ^abójozem je s t swój 
zawód choćby, był jeszcze1,‘skrom niejszy 
traktow ać Jaęz zamiłowania. N apraw dę nie 
chodzi o to, jak i m am y zawód, gdzie go 
w ykonujem y, co sobie inni ludzie o tem



„LW OW SKIE WIADOMOŚCI PARAFJALNE"

czynarr. i sym ptom am i chorób i uczą ich s to so ­
w ania w łaściwych środków  ćżłfradczych. W ykłady  
o chorobach ocznych, tak  bardzo  rozpow szechnio­
nych w  s łonecznych krajach podzw rotn ikow ych, p r o ­
wadzi dr. Thilliez, dziekan w ydzia łu  medycznego. 
O  walce z febrą, k tó ra  jak w iadom o, jest p lagą  
krajów  gorących, poucza znany p ro fe so r  Loiselet, 
k tóry przez d łuższy czas sam był misjonarzem.

Po w ysłuchaniu  kursu  i złożeniu w y m ag a­
nych egzam inów  m is ionarze o trzym ują  od wydzia­
łu medycznego un iw ersy te tu  odpow iednie  dyplomy, 
k tórych posiadanie  u p raw n ia  ich do kierow ania  za­
kładam i d la  trędow atych ,  szpitalikami, am bulato- 
rjami i t. d. i k tóre  są  praw nie  uznane przez różne 
kraje.

T eg o  rodzaju kursy  medyczne odbyły  P i ę  w 
tym roku bo raz czw arty ,/  s łuchało  ich trzydziestu  
zakonników i zakonnic, należących do trzynastu  
różnych kongregacyj m isyjnych; rozdano  26 d yp lo ­
mów. U n iw ersy te t  nie zapom ina nas tępn ie  o swych 
uczniach, pracujących w  dalekich krajach za m o r­
skich. By przypom nieć im w ysłuchane  n iegdyś w y­
kłady, p rzesy ła  im „Podręczn ik  medyczny dla 
użytku m is jonarzy" ,  a p ro fe so r  Loiselet zbiera dla 
nich lekarstw a, bandaże, narzędzia  lekarskie i na ­
wet pieniądze, k tórych  ludność katolicka nie skąpi 
na ten zbożny cel. W ten sposób  w ydzia ł m e­
dyczny un iw ersy te tu  w  Lille spe łnia  równocześnie 
dw a wielkie zadania wobec lu d z k o śc i : przyczynią* 
się do  skuteczniejszego głoszenia  Ewangelji i&że- 
rźy cywilizację.

5

Niesłychany objaw fanatyzmu sekciar- 
skiego i należyta odprawa.

W  ubiegłym  tygodn iu  pew ne dzcnniki f r a n ­
cuskie umieściły k ró tką  no ta ikę ,  że mer alzackiego 
m iasta  D inan, G e isdoerfe r ,  w ym óg ł n S w ię k sz o śc i  
swej rady  manicypalnej uchw ałę  o now ym  re g u ­
laminie kan tyn  d la  dzieci szkolnych W  reg u la m i­
nie tym znajduje się taki p rzep is :  „Dzieciom, które 
uczęszczają do szkół wolnych (t. zn. katolickich), 
choćby naw et były wychow ankam i N arodu ,  do 
kan tyny  szkolnej w s tęp  w zb ro n io n y "!  N ies łychaną 
tą  sp raw ą  zajęło się energicznie s towarzyszenie 
byłych kom ba tan tów  duchownych, k tó re  w  sw jm  
o rgan ie  „Communiąue de D R A C "  z 10 bm. w ten  
sposób  o niej się w y ra ża :

„ P o d  preteks tem , że rodzice ich w ierzą w Bo­
ga, odm ów ić zm arzniętym  i g łodnym  dzieciom t r o ­
chę ciepła i trochę gorącej zupy w miejskiej k an ­
tynie, u trzym ywanej za p ieniądze wszystkich, p ła ­
cących podatki,  a więc i rodziców tych dzicc’, to  
już w yjątkow y objaw zaniku sprawiedliwości.  Ale 
chcieć jeszcze s tosow ać ten  w s trę tn y  system  do 
małych s ie ro t  wojennych, do dzieci tych, co padli 
w obronie  wolności kraju , do  tych, których w dzię­
czna F ra n c ja  uw aża za swoich w ychow anków , to 
już rzecz nie do zniesienia i podw ójn ie  odrażająca ,  
gdyż cios p ad ł  z ręki Alzatczyka. Dzieci zmarłych 
za'* ojczyznę m ają  p raw o  do w ychow ania  w  tych 

R am ych uczuciach, w jakich padli ich ojcowie. D aw ­
ni kombatanci nie zezwolą na zgwałcenie tego 
praw a. O byw ate l G eilsdoefer  p rzekona  się o tem 
wkrótce. Kto s ta ł  się p rzedm iotem  p o g a rd y  publicz­
nej, nie będzie d łu g o  m erem  dum nego  i wmlnego 
miasta,

myślą, oz^, on je s t wdzięczny, przyjem ny, 
zaszc-żytnyL lecz chodzi o to, że je s t przy- 
t-em serce jfcz-łowdeka. rSw. Jan  ma swą pra- 
[Cownię na pustyni: w głodzie i w* obligżu 
głodnych lwów ■ był uboższy i ubożej ub rany  
niżM iiejeden z wielu k tórzy do niego p rzy ­
chodzili: ale w  pocziiciu swego powołania 
Był bogatszy  niż \vszyj?Ly.

D laczego dzisiejszem u ezłowiekowd tak 
izadko udaje się zlądzyć swą duszę z swsńn 
zaw odem : bo nauczyliśm y się pod wpły- 
wem niechrześcijańskiej filozofji w idzieć 
wr naszym  Zawodzie tylko zimnymbowiązelc. 
a nie w yższe, od Boga dane posłannictwo, 
i n iektórych łączy on się jeszcz^L przy- 
najmnjrej z poczuciem  obowiązku i odpo- 
wdedzialno.ści. U mniej w artościow ych 
z m yślą zarobku i zysku. Ale dla garstk i 
je s t zawód posłannieW em , urzędem , który 
O patrzność złó^ylaydo naszych rąk.

Tak właśnie rozum iał'' swój urząd św . 
•Jan! „Jam gło’s< -wołającego na puszczy ! Go­
tujcie, d ro g ę  P ańską! - J a  nie szukam  sa­

m ego siebj a l ni w łasnej korzyści, ni w łasne, 
czci, wy nie potrzebujecie mi nic dać; wy 
nie potrzebujecie mnie 'szanow ać, wy macie 
o mojej osobie całkowicie zapom nieć; wy 
macie tylko słuchać tego. ■co ja  wam, jako 
narzędzie W yższego, mam powiedzieć. Głos 
w ołającego! J a  mam dla; w7as w szystkich 
jedno s ło w o : dląTceiników. dla żołnierzy, 
dla faryzeuszów , dla, kapłanów, dladewitów. 
Ale duszą mego posłannictw a je s t p rz y g o ­
tow yw anie drogi Pańskiej, rozszerzenia K ró­
lestw a Bożego, odkupienia całego szycia 
ludzkiego. W y śm iejący ffiśię i. zadow oleni 
jesteście  własrdwieEsmutnymi biedakam i, bo 
oszałamiacie się błyskotkam i bez wartości. 
J a  surow y asceta jestem  natom iast \«<esoly, 
bo duszę mą 'wypełnia szczęście,' świętej 
służby obowiązku.

Za przykładem  śv . Jana nie cli i nasze 
żpcie. nasz zawód 'będzie dla nas posłani 
nietwem, danem  przez Boga, niech będzie 
„wielkiem p r z y k a z a n i e m A m e n .
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Dlaczego Mussolini zabronił 
konkursów piękności?

Jak w iadom o , w e W łoszech  konkursy  piękności 
są  zabronione.  Mussolini ogłosił artykuł, w  którym 
w y jaśn ia  p o w o d y  tego zakazu, p isząc  m. in. : „N ie ­
w ieśc ia  ska a t rakcy jna  je s t  sym bolem  cnoty  ko ­
b iece j i czem ś z b y t  św ię tem , by  miała służyć k o n ­
kursom publicznym  ! Nie je s t  ona p rzedm iotem  
ozdoby, k tóry miałby być  w ystaw ianym  dla z a s p o ­
ko jen ia  c iekaw ości  i ob łudnego  podziw u. M łode 
niew oln ice  W schodu ,  k tóre  p rzy w o żo n o  na targi, 
celem sprzedaży , pełne  w stydu , stara ły  się  zakry ­
w ać  tw arze ;  k ró low e i księżne piękności ,  p rze c iw ­
nie, same, sw o b o d n ie  i bez  za że n o w an ia  w yrzeka ją  
się tego na tura lnego  i w łaśc iw ego  kobiecie  wstydu.

Skrom ność  w y w y ższ a  w dzięk  n iewieści,  p o d ­
czas  gdy  b e z w s ty d  je s t  szy d ers tw em  z p raw dziw e j  
p iękności.  P ochy lam y  się w e czci p rzed  kobie tą ,  
k tóra  spe łn ia  sw o je  rzeczyw is te  obowiązki.  W y ­
chow anie ,  o rgan izac je  natury  spo łecznej  i hygje-  
nicznej, sztuki — oto p rze zn ac zo n e  dla kob ie ty  pola 
pracy w  p o s tępu jącem  sta le  skom plikow aniu  n o w o ­
czesnego  życia, pola, na k tórych  kob ie ta  m oże ro z ­
winąć taką  biegłość, jakiej my nie mogliyśmy w y ­
kazać. G dy obse rw u jem y  n iew ias tę  w jej sz lachetne j  
cnocie, w  jej w ielkości m acierzyńskie j,  to  nie m o­
żemy się  zgodzić, by ograb iona  uprzednio  z w y ­
sokich uczuć, jakie w inny  budzić  w łaśc iw ośc i k o ­
biety, była nas tępn ie  o p ro w a d z a n a  w  tryumfie po 
u licach, jako  k ró low a  p ięknośc i" .

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
K Ł A M L IW E  P O G Ł O S K I .  Jed n a  z agencyj 

niemieckich (B er liner  P resse  A gen tu r)  p o d a ła  nie- 
zm uszony py ł w ycofać się z rządu  pod  naciskiem 
daw no, że b. kanclerz  Austrji,  ks p ra ł .  Seipel, 
W a ty k a n u  i odbyć p o d ró ż  ekspijacyjną do Ziemi 
św. „ O ss e rv a to re  R o m a n o "  z dn. 15 bm. w  spo ­
sób najbardzie j kategoryczny  zaprzecza tej p o g ło ­
sce, nazyw ając  ją  z łośliwą i pozbaw ioną  w szel­
kich podstaw .

N ies te ty  i u nas  w  Polsce zdarza  się, że 
agencje i p ism a pozw alają  sobie n ie jednokro tn ie  
na n a d u ż y w a n,'e pow ag i  Stolicy św. d la  swych ce­
lów politycznych i party jnych.

N O W Y  A R C Y B IS K U P  PARYŻA . D onoszą 
z Paryża ,  że arcybiskupem  na stolicę paryską ,  o p ró ż ­
nioną po  śmierci śb. K ardyna ła  Dubois,  został 
m ianow any  ks. F ranciszek  Verdier,  g ene ra lny  su ­
per io r  lazarystów.

KSIĄŻKA E. M 1C H E L A  NA I N D E K S I E .  
Książka E rn e s ta  M ichela p. t. „P o l i ty k a  w ed ług  
w ia ry "  (Poli tik  aus dem G lauben) ,  k tó ra  na rob iła  
w  Niemczech tyle  w rzaw y, po  p rzes tud jow an iu  jej 
przez K ongregac ję  św. Officium, d o s ta ła  się na

indeks ksiąg, zakazanych do czytania przez ka to ­
lików.

N A W R Ó C E N IE  S IĘ  dw o jga  wybitnych osób 
w Anglji. „ T h e  U n iv e r se "  donosi  o przejściu na 
katolicyzm duchow nego  anglikańsk iego  T. Pemo- 
se F ry  i jego  żony, wybitnej p isark i Sheila Kaye- 
Smith. Oboje przzyjęci zostali do Kościoła katolic­
kiego przez ojca M art inda le  w  kościele Jezuitów 
trą T a n n  S treet,  Berkeley Square.

P iszący o tym  fakcie „D aily  E k sp re s s "  dodaje, 
że m nożące się naw rócen ia  p isarzy  są jednem  z naj­
bardziej charak terystycznych  zjawisk dzisiejszego 
życia relig ijnego  w  Anglji. W e d łu g  spisu  tegojł 
dziennika nawrócili s ię : w  roKu 1909 M aurycy  Ba- 
ring, w  1922 r. G. K. C hes te r ton ,  w  1927 Alfred 
Neyes. W  r. 1917 przy ją ł  katolicyzm późniejszy d o ­
m inikanin R onald  Knox, k tó ry  p rzed tem  bvł p re ­
zydentem LInji Oksfordzkiej.

Należy jeszcze przypom nieć  konw erty tów -pisa-  
rzy: C o m p to n ‘a Mackenzie, D. B. W y n d h a m ‘a Le- 
w is‘a i J. B. M o r to n 'a .

P R Z E D S T A W I C I E L E  R O B O T N IK Ó W  k a to ­
lickich u Ojca św. P rzed  kilkoma dniami Ojciec 
św. p rzy ją ł  na  posłuchan iu  przedstawicie li katolic 
kich związków robotniczych różnych k rajów  (P o l­
ska nie by ła  rep ie ze n to w an a ) ,  celem złożenia P a ­
pieżowi życzeń w  związku z jego  jubileuszem  ka­
p łańsk im . Z p o ś ró d  wybitniejszych członków  tej re ­
prezentacji należy w ymienić między innymi znanego 
socjologa ho lendersk iego , ks. p ra ł .  d ra  P o e ls 'a ,  d ra  
C o ie n s ‘a i S eeg e rs 'a  z. B ruegge,  o raz  rep rezen tan ­
tów  niemieckich: p o s łó w  do Reichstagu  J o o s a z K o -  
lonji, M sg ra  W a lte rb a ch a  z M onachjtim, p rezydenta  
A ndrae  ze S tu t tga r tu ,  gene ra lnego  sekre ta rza  k a to ­
lickiego niemieckiego związku robotn iczego  Schmit- 
ta  z Berlina i p rezyden ta  związku diecezja lnego Gi- 
cklera z Kolonji. Przedstaw icie le  niemieccy wręczyli 
O jcu św. ad res ,  dotyczący ważnych aktualnych za­
gadn ień  katolickiego ruchu  robotniczego. N a za­
proszenie  papiesk iego  se k re ta r ja tu  s tanu  trzej człon­
kowie reprezentacji  robotniczej obecni byb na kon- 
sys torzu  publicznym.

K O N F E R E N C J A  K A TO L IC K A  w obecności 
cessarza japońskiego . W  północnej Japon ji  w  mie­
ście S apporo ,  liczącem sto  tysięcy mieszkańców w y­
konano  n iedaw no w obec licznego audy to r jum  „M L  
sa S o lem n is"  Bethovena. W  związku z tem  m isjo­
narz  ks. H u g o  Noll, franciszkanin  w yg łos i ł  szereg  
konferencyj o h istoryczznem  i li turgicznem  oraz  
religijnem znaczeniu M sszy  św. K onferencje te 
w śró d  w ykształconej p rzeważnie pogańsk iej lu d n o ­
ści japońskiej,  cieszyły się tak iem  uznaniem , że 
sam cesarz  w yraz i ł  życzenie w ysłuchan ia  ich. W o ­
bec tego  O. Noll pow tó rzy ł  je w obecności w ładcy 
N ipponu.

U C Z C Z E N I E  K A T O L IC K IE G O  PISARZA 
w Afryce P o łud .  U n iw ersy te t  p ań s tw o w y  w  Kap- 
stadzie przyznał  ty tu ł  d o k to ra  filozofji i l i te ra tn ry  
jednem u z najwybitniejszych działaczów  katolickich 
w Afryce P o lu d r  owej, M grow i Kolbe, k tó rego  
dzieła czytane są w  całym świecie anglosaskim  
Szczere p rzekonanie  r e l ig rn e ,  g łęboka  i w szech­
s tro n n a  wiedza, wreszcie o ryg ina lny  i ja sny  s tyl za­
pew nia ją  tym dziełom t rw a łe  miejssce w  literału-
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rze katolickiej. Ojciec p isa rza  był m isjonarzem  p r o ­
testanckim  ewangelickiego tow arzys tw a  misyjnego 
w Afryce południow ej.

Pew ien w ybitny o św ia tow em  nazwisku w sp ó ł­
obyw ate l M g ra  Kolbe nazw ał go  n iedaw no  naj­
świetnie jszym synem  kraju. Tacy  ludzie w  p a ń ­
stw ach o przeważającej większości protestanckiej 
mają  w p ro s t  O patrznośc iow ą misję. W alczą  i z w y ­
ciężają piórem.

ŻĄ DA N IA  K A TO L IK Ó W  A N G IE L S K IC H  w  
spraw ie  szkoły. N a  dzień 14 bm. zos ta ła  zwołana 
konferencja  katolickiego E p isk o p a tu  Anglji i W a- 
lji w  spraw ach , doiyczących w ychowania.  W  zwią­
zku z tem oczekiwane je s t  podjęcie nanow o  k a to ­
lickiej kam panji  w  kwestji szkolnictwa. W  oficjalnem 
przem ów ieniu  a rcyb iskupęL ive rpoo lu  zaznaczył, że 
pewien w ybitny  członek L abour  P a r ty  zawiadomi! 
go, iż rząd  oczekuje inicjatywy ka to lików ; inni n a ­
tom ias t  wyrazili pogląd ,  że z p o w o d u  zupełnej ci­
szy, jaką obserw ują ,  uw ażają  kam pan ję  za ca łko­
wicie skończoną. Znaczna  liczba członków p a r la ­
m entu  — mówił dalej a rcybiskup — poczyniła ka 
tolikom pew ne okreś lone  ooietnice na wypadek, 
gdyby  zos ta ła  w ybrana .  N adszed ł  czas zatroszczyć 
się o to, by nasze gw aranc je  zos ta ły  zrealizowane 
Dzięki w aszym  g ło so m  weszli do  p a r la m en tu  — 
kończył arcybiskup  — przypomnijcie  im te ra z  p o ­
czynione zapew nien ia  i nie przyjm ujcie żadnych 
uspraw ied liw ień!  Nie zm ierzam  do tego, by k a to ­
licy należeli do  jakiejkolwiek par t j i  politycznej, ale 
żądam  od nich, by p rzed  wszystk iem  innem s ta ­
wiali wiarę swoją.

K A TO LIK  P R E Z Y D E N T E M  m ias ta  New 
Yorku. K andyda t par t j i  dem okratycznej ,  M. J. W a l­
ker, działacz katolicki,  zos ta ł  w y b ray  m ajo rem  (p re ­
zydent m ias ta )  liczącego obecnie około  siedmiu mi- 
ljonów m ieszkańców N ew-Yorku. P. W a lk e r  zwy­
ciężył w  w yborach  za rów no  ko n tr -k a n d y d a ta  rep u ­
blikańskiego, jak  i socjalistycznego.

W A T Y K A N  A R O S JA  S O W JE C K A . Ks. W alsh  
z G eorgetow n-U nivers i ty ,  k tó ry  z ram ienia  Stolicy 
św. sp raw o w ał  już  misję do  p ań s tw a  sowjetów, 
oświadczył publicznie, że o rokow aniach  między 
W aty k an em  a U nją  sowjecką nie może być m owy 
dotąd ,  dopóki nie będą  p rzyw rócone  „ fu n d a m e n ­
ta lne i n iez łom ne“-Ćprawa kato lików  w  Rosji.

K A R D Y N A Ł  H A Y ES P R Z E C I W K O  C Z Y T A ­
N IU  Z Ł Y C H  P O W IE Ś C I .  K ardyna ł  Hayes,  a rcy­
biskup N ew  Yorku, w  niezwykle su row em  orędziu 
do sw ych diecezjan zw raca się przeciwko w y s tę p ­
kowi czytania złych powieści. N a  je d n ą  książkę 
o treśc i poważnej p rzy p a d a  dziś 200 powieści albo 
now el;  p rodukcja  ich m a jakiś  gorączkow y cha­
rak ter,  co już je s t  ob jawem  cnorobliwym . P isarze 
bardzo  często nie m ają  pow ażnie jszego, so lidnego 
rnaterjału ,  chw yta ją  się więc rzeczy niezdrowych, 
byle ty lko być czytanymi.

. N A W R Ó C E N IA  W  S T A N A C H  Z J E D N O ­
C Z O N Y C H . W  ciągu ub ieg łego  roku  w Stanach 
Z jednoczonych p rzesz ło  na  katolicyzm 366.376 
osób. W  p o ró w n a n iu  z liczbą naw róceń  w r. 1927 
cyfra ta w ykazuje  wyższość  o 2.385. P o  uw zg lęd­
nieniu ca łkow itego  p rzy ro s tu  433 .7U8 dusz obec­
ny s tan  ludności katolickiej S tanów  Zjednoczonych

wyrazi się l iczbą. 20,220.709. A rcybiskupów  jest 
17, b iskupów  104. W  sem inarjach  kształci się 
114.686 uczniów.

R O ZM A ITO ŚC I.
R O Z P A D A N IE  się p ro tes tan tyzm u  niemiec­

kiego na sekty. P rzyk ładem  stale w zm agającego  się 
rozk ładu  p ro tes tan tyzm u  niemieckiego na liczne 
sekty — podobne  zjawisko ma miejsce w p ro te ­
stanckich k ra jach  anglo-saskich  jest D rezno (600  
tys. mieszkańców) W  mieście tem w  ciągu ubie­
g łych  miesięcy la ta  pew ną ak tyw ność u jaw niły  n a ­
stępujące sek ty :  ewangelicki kościół w yznania  a u g s ­
bursk iego , w o lny  kościół ewangelicko-lu terski ,  g m i­
na ewangelicka, Z jednoczenie chrześcijańsko-nauko- 
we, P ierw szy  Kościół C hrys tu sa ,  G m ina  Nowo- 
aposto lska ,  Kościół Jezusa  C h ry s tu sa  świętych o s ta t ­
nich dni, re fo rm o w a n a  gm ina  A pos to lska ,  T o w a ­
rzystwo misyjne adw en tys tów  od  Siedmiu Dni, 
G m ina  Chrześc ijańska,  Społeczność Chrześcijan, 
G m ina  chrześcijańska Elim, babtysci, w o lna  G m ina  
ewangelicka, Kościół m etodystów .

Z ca łe j P o lsk i.
O d cz u w a ją c  g łęboki b rak  czasopism a, p o św ię ­

conego  w yłącznie  zagadn ien iom  życia w ew nętrznego ,  
na  w zó r  zagran icznych  w yd aw n ic tw  tego rodzaju, 
OO. Dom inikanie w  P o lsce  pow zię li  myśl r o z p o ­
częc ia  od 1 s tycznia  1930 pod o b n eg o  p ism a p. t. 
„Szkoła  C h ry s tu s o w a '1. — C zasop ism o to, nie s łu ­
żąc żadnej poszczegó lne j  „ szk o le11 ani system ow i,  
w  zakres ie  sw ym  będz ie  się s ta ra ło  ob jąć  w sz e c h ­
stronnie  w szys tk ie  p rob lem y życia duchow nego. 
P ism o ukaże się jako  dw um iesięczn ik  p o d  red a k c ją  
O. dr. A ndrzeja  M. G m urow sk iego  (Lwów. OO. 
Dominikanie).

1. Krajowy Kongres Eucharystyczny w Pol­
sce. D ekre tem  z dnia 8 lis topada  rb. p. 1 .4685'29 
Pr. JEm. Ks. K ardynał P ry m as  pow oła ł  Ligę K ato ­
licką w  Poznan iu  do zo rg an izo w an ia  1. K ra jow ego 
Kongresu  E ucha rys tycznego  w  Polsce ,  k tóry  się 
o d b ęd z ie  p o d  p ro tek to ra tem  N ajdos to jn ie jszego  
E p iskopa tu  w  Poznaniu .

K ongres rozpoczn ie  się 26  cz e rw ca  1930 roku 
a  skończy  w u roczysto ść  św. A posto łów  Piotra 
i Pawła.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

G R U D Z I E Ń  — 1929.
15 N F. 3 A. Fortunata 2 O. 25 po S. HI. 8.
16 P Adelajdy 3 Sofronija
17 W Łazarza 4 Warwary
18 S Gracj. f  Such. dn. 5 Sawy
19 c Nemezjusza b’ 6 N ykołaja Ep.
20 p Teofila + Such. Tn. 7 A.nwrozyja
21 s T om asza  f  S. dn. 8 P a tap ia

Suche dni — pos t  kw arta lny  — p rz y p a d a ją  
18, 20  i 21 grudnia. P o s t  ścisły 18 i 20  grudnia.
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Z parafji Bożego Ciała (OO. Dominikanów).
Dnia 16 grudn ia  ro zpoczyna  się N ow en n a  do B o ­
żego N arodzenia.  C odziennie  o godz  5 '30  urocz, 
kom pleta , poczem  now en n a  z kazaniem  Z ak o ń cze­
nie dnia 24 grudn ia  (wigilja o 6 rano).

„Eucharystyczna Strat Honorowa11 przy ko­
ściele P f\ Sakramentek w e Lw ow ie  w zy w a 
sw oich  cz łonków  oraz za p rasz a  w szys tk ich  ludzi 
dobrej  woli, do p rzystąp ien ia  w  n a jb l i /szy m  ty­
godniu , w dow olnym  kośc ie le  i o dow o lne j godzin ie  
do  spow iedzi  i Komunji św. w intencji p iz ep ro sze n ia  
P a n a  Jezusa  za zn iew ażen ie  w  ubiegłym miesiącu 
m orders tw em  dom u Bożego  — kośc ió łka SS. F e ­
licjanek w Żółkwi. (U chw ała  W ydzia łu  z dnia 
5/XII b. r.).

Co zamierza uczynić Liga Parafjalna przy 
kościele św. Antoniego. 1) W p ro w a d z a  w życie 
sekcje :  ap o s to ls tw a  św ieckiego, opieki nad  m ło­
dzieżą, akcji dobroczynnej,  pop ie ran ie  z rzeszeń  
zarobku jących .  P o łoży  szczególny  nacisk  na p ie rw ­
szą  sekcję  p ro p agandow ą ,  by  szerzyć  ideę  Ligi po 
całym Łyczakow ie  i nieść pom oc  a o  w szystkich  
jego zakątków . 2) Z dniem 1 grudn ia  1929 o tw o ­
rzy, w  kancelarji parafja lne j b iu io  bez p ła tn y ch  p o rad  
w  sp raw ach :  sądow ych ,  ska rbow ych ,  adm in is t ra ­
cyjnych, b u dow niczych  i ob rony  Rodziny Katolickiej. 
3) Z akłada w ypożycza ln ię  książek. 4) P o p rz e  czyn ­
nie s ta ran ia  księdza  P ro b o sz c z a  około zakupna  
n ow ego  organu, odnow ien ia  W ielkiego ołtarza, u rzą ­
dzenia  kaplicy  św. Teresk i  od  D ziec ią tka  Jezus, 
pokrycia now ą b lachą  dachu  kośc ie lnego  i t. p. 
koniecznych  je szc ze  adap tac ji  parafja lnych. 5) Obok 
Kasy pog rze b o w e j  chce za łożyć F undusz  z a p o m o ­
gowy, a z czasem  przys tąp ić  do b u d o w y  w łasneho  
d o m u  dla p o d u p ad ły ch  parafjan.

Św ię tem  patrona lnem  Ligi je s t  u roczystość  
C hrys tusa  Króla, b ę d ą c e  za razem  p ro p ag a n d o w y m  
„Dniem Katolickim".

Z w racam y  się w ięc  z g o rąc ą  p ro śb ą  do  w szys t  
kich P araf jan  kośc io ła  św. Antoniego w e  Lwowie, 
by  licznie zechcieli się w p isy w ać  na cz łonków  Ligi, 
bo  p rzyna leżność  do Ligi je s t  także  zew nętrznym  
w yrazem  poczucia  przyna leżnośc i  do Parafji, jako 
p ie rw szej  i p o d s ta w o w e j komórki o rganizacyjnej  
Kościoła, czyli K ró lestw a C hrystusow ego . Niech 
w szyscy  P arafjan ie  p rzys tąp ią  z nami do w spólne j  
i zbożnej pracy, a je d n o śc ią  silni, jak nas  uczą 
inne narody, będz iem y mogli s tw a rz ać  wielkie dzieła 
dla Chw ały  Bożej i D o b ra  O jczyzny. N ajn iższa  
w k ładka  m iesięczna w ynosi 20 groszy.

Z głoszenia  na  cz łonków  przy jm uje  b iuro Ligi, 
zna jdu jące  się w  Kancelarji parafja lne j na  1 p. 
( te lefon Nr. 32-25),  o tw ar te  w  dniach i godzinach  
oznaczonych  na tablicy, um ieszczonej p rzy  w ejściu  
do kośc io ła  i kancelarji  parafjalnej.

Niech w  Lidze parafja lnej panu je  nad  nami 
C hrys tus  Król! _______

Z ap ow iedzi.
Od 9 X11 do 15/X1I 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji arch ik ated ra ln ej. 1) Rędowicz Tadeusz 

Ludwik (2 im ), Krasickich 14 i S taw ow na Stefania Ka­

tarzyna (2 in. ), Sykstuska 31. 2) Wittmann Adolf Ja r
Józef (3 im.), Torosiewicza 7 i Kilarska Helen; Zofit 
(2 im.), Ossolińskich 13.

W p a ra f j i  św. Elżbiet; ) P rass  Karol . Bronisława 
Sempik, Na Błonie 14. — 2) d o e r t  Stefan i A n ra  Gra­
jewska, Szeptyckich 38. — 3) Dąbrowski Adam i Urszula 
Kokoszyńska Droga Lubieńska 2. — 4) Głazowski Mie­
czysław i Zofja Yurkało, Dekerta 10. — 5) Ibowicz Mie­
czysław i Stefanja Małek, Bilińskich 56. — 6) Tarnawski 
Józef i Katarzyna Hadcwycz, św. Jozafata 6. — 7) Burcr.ak 
Michał i Karo.ma Sobolewska, Unji Brzeskiej 7. — 8) Jach 
Franciszek ■ Helena Ziegler, Gródecka 84 — 9) Kism- 
P w sk i Wilhelm i Rozalja Shpkówna, Gródecka 131.
10) Mizior Józef i Stefanja Babi], Gródecka '27

V p a ra f j i  św. M ikoła ja .  1) Józef Ozimek w Zagórzu 
i, Bronisława Klimenko, Pułaskiego 12. — 2) Eustachy 
Środa, Dwernickiego 30 i Eugenja Smyk, Jacka 6. — 3] 
Władysław  Szmyd, Snopkowska 34 i Antonina Dcbrzy- 
niccka, Snopkowska 64. -  4) Stefan Łuczyszyn, Królowej 
Jadwigi 18 i Helena Gach, Długosza 4. — 5) Bazyli Łakno 
w Jaworow.e i Aniela Kasińska w Persenkówce. — 6) 
Kazimierz Ciesielski, św. Mikołaja 5 i Halina Żeromska. 
Wola KrzysztoforsKa, diec. Częstochowa. — 7) Józef la 
nuszek w Lesienicach i Józefa Diaczek, Akademicka 8 
8) Kazimierz Tabę  ;ici w  Kielcach i Stefanja Zachariasz, 
Obertyńska 6. — 9) Stefan Langier, Janowska 31 i Ga- 
brjela Wittemberska, Zielona 84. — 10) Michał Wirga, 
Wołyńska 35 i Aniela Worotniak, św. Zofji 46. — 11) 
Marjan Głowacki, Długc sza 7 i Marja Popielarz, Snop­
kowska 87. — 12) Józef Stadler, Ogórkowa 11 i Antonina 
Daszkiewicz, Rom-.nowicza 9. — 13) W ładysław Śurga 
w Persenkówce i Stefanja Sułkowska w Persenkówce.

vV p a r a f j i  sw. Ai M a g d a len y .  1) Schuller Otmar, 
Wyspiańskiego 22 i Biały Marja, Kościuszki 9. — 2) Ka 
liciecki Bronisław, Kuiparków i Kisielka "Franciszka, Kul- 
parkow. — 3) Kiezyk Maksymiljan, Kulparkóv' i Denega 
Helena, Sygniówka. — 4) Rogowski Józef, G ipsow a 3C 
i Moieau Jadwiga, Gołuchów. -5 )  Rusin Jan, Wronowska 
6 a. i Jakobszy Antonina, W ronowska 6 a. - 6) Kołodziej 
Marjan, Mickiewicza 24 i Rylowska Helena, Murarska 28.
7) Dobrochlaw Franciszek, Dekerta 5 i Weis Marja, Wulka.
8) Kohli Piotr, Lewandówka i Drelichowska Rozalja, 
Wulka pan. i — 9) Sedlaczek Stanisław, Zdrowie 10 
i Dziuga Agnieszka, Zdrowie 10.

W  p a ra f j i  św . M arc in a .  1) Wit Kazimierz, Zam ar­
stynów, Kazimierza Wielkiego 7 i Kaster Józefa, Zamar­
stynów, Sklepińskiego 11. — 2) Zalewski Jan, Stroma 6 
i Eder Eudoksja, Przemyśl,  S.owackiego 74 — 3) Hubicki 
Franciszek, Zamarstynów, Króla Jana 15 i Stupaj 1 śl. 
Łuszczyszyn Józefa, Kr. Jana  15. — 4) Wirga Michał, 
Wołyńska 35 i Worotniak Aniela, św. Zofji 46 — 5) Bur- 
mej Stefan, Żółkiewska 74 i Podsudek 1 śl. Leszczuk 
Jadwiga, Żółkiewska 74. — 6) Weryński Bronisław, św. 
Marci.ia 5 i W esołowska Waierja, Kleparów, W arszawska 
17. — 7) P rajsner Michał, Panieńska 11 a i Warczewska 
Kazimiera, Torosiewicza 40. — 8) Stadler Józef, Ogórko­
wa 11 i Daszkiewicz Antonina, Romanowicza 9.

W  p a ra f j i  św. Anny. 1) Stanisław Głowacki i Józefa 
Doskocz. — 2) Apolinary Markowski i Emilja Maramo- 
rosz. — 3) Mieczysław Głazowski i Zofja Turkało. — 4) 
Karol Cebulla i Bronisława Kudelska. — 5) Ignacy Gą- 
siorowski i Helena Kuczkowska. — 6) Andrzej Graal 
i Stefanja Fernezy.

W  p a ra f j i  św . A n to n ieg o .  1) Bednarski Bionisław, 
Leśna 19 i Swfanja Chomyszyn, ^esiia 19. — 2) Schuller 
Otmar, W yspiańskiego 22 i Marja Biały, Kościuszki 9 —
3) Rząsa Franciszek, Krzywczyce i Genowefa Mokrzycka, 
Krzyw :zyce. — 4) Grabowski Franciszek, Hofmana 5 
i Stefanja Biłyk, P iekarska 15.

W  p a ra f j i  B o ż e g o  C ia ła  fOO. D o m in ik a n ó w ) .  1)
Kowalczuk Piotr, Ormiańska 14 i Żuk W ładysław a, Ry­
nek 37. — 2) Jerzykowski Tadeusz. Rynek 37 i Melnaro- 
wicz Janina, Gródecka 99.

Kierownik p ism a i Red. odp.: X. Dr. Teofil D ługosz. — Nakł. Tow „ B ibljoteka Religijna" z zasiłkiem  XX. Proboszczów
Z D rukarni Tow . „B ibljoteka R eligijna" pod zarządem  Jana Przyszlaka — Lwów  O rm iańska 13. Tel. 24-61


